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S .  A B Ż O Ł T O W S K I

NA MARGINESIE ĆWICZEŃ O. P.L. G. W  LEODJUM
Jednem z najważniejszych działań wojen­

nych współczesnego lotnictwa, będzie bom­
bardowanie wnętrza kraju nieprzyjaciela. 
Myśl ta do niedawna była jeszcze sporna: 
doświadczenia wojny światowej mówiły ra­
czej o tem, że korzystniej jest użyć lotnictwo 
do bezpośredniego udziału w bitwie na zie­
mi ; nadzieje pokładane w bombardowaniach 
wielkich miast (Londyn, Paryż i t. d.) nie 
ziściły się w pełnej mierze —• bombardowa­
nia te nie złamały woli narodów walczących, 
nie zmusiły rządów państw do kapitulacji. 
Przeciwnie —  spowodowały chęć odwetu i 
wytrwania do zwycięskiego końca.

Jednakże olbrzymie postępy techniki bu- 
dowy samolotów, rozwój ich uzbrojenia, udo­
skonalenie sposobów latania (nawigacji po­
wietrznej) i t. p., zrodziły, a raczej odnowiły

myśl z końca wojny światowej, że „samolot 
jest narzędziem zakończenia wojny”. Krań­
cowi wyznawcy tej idei twierdzą nawet, że 
samolot zakończy wojnę już przedtem, nim 
rozpocznie się ona na ziemi i na morzu. We 
Włoszech idea ta ukształtowała się w oficjal­
ną doktrynę, wprowadzaną konsekwentnie 
w życie przy rozbudowie lotnictwa i spraw­
dzaną zapomocą wielkich manewrów po­
wietrznych (1931 r.).

Umysły bardziej umiarkowane widzą w lot­
nictwie trzeci— obok wojska lądowego i ma­
rynarki wojennej — element siły zbrojnej, 
który w przyszłej wojnie będzie wykonywał 
zupełnie samodzielne zadania, niezależnie od 
akcji naziemnej lub morskiej.

Tego rodzaju poglądy wydają się być na- 
razie bardziej zbliżone do prawdy.
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Jednym z głównych objektów samodziel­
nej akcji lotnictwa bombardującego stanie 
się niewątpliwie przemysł wojenny, a właś­
ciwie cały wielki przemysł nieprzyjaciela.

Zahamowanie produkcji w wielkim prze­
myśle, nie mówiąc już o całkowitem jego 
zniszczeniu w mniej lub bardziej krótkim 
czasie, doprowadzi do sparaliżowania fron­
tu i co dalej idzie, do łatwego zwycięstwa na 
ziemi.

■Sowiety, w zrozumieniu tej prawdy, bu­
dują wszystkie swe Magnitogorski, Czela­
biński, Kuźniecki i t. p. na pograniczu Azji 
i Europy. Cała prawie „pięciolatka” w dzie­
dzinie ciężkiego przemysłu wykonana zosta­
ła w głębi tego olbrzymiego kraju.

Inaczej sprawa się przedstawia w pań­
stwach już uprzemysłowionych, a nie rozpo­
rządzających w takiej mierze przestrzenią, 
jak Sowiety. Naprzykład nasz największy 
obszar przemysłowy — Górny Śląsk —  leży 
bezpośrednio na pograniczu.

W  podobnej sytuacji jest większa część 
państw środkowo- i zachodnio-europejskich. 
Poważnie zaniepokojona takim stanem rze­
czy Belgja zajęła się energicznie przygoto­
waniem obrony swych pogranicznych obsza­
rów przemysłowych.

Wyniki prac już dokonanych ujawniają 
nam ostatnie wielkie ćwiczenia o. p. 1. g. 
w okolicach Leodjum.1)

W  zeszycie listopadowym (1933) „Bulletin 
Belge des Sciences Militaires” ukazało się ob­
szerne sprawozdanie Służby Mobilizacji Na­
rodowej 2) z przygotowania i wykonania 
tych ćwiczeń.

Prace przygotowawcze do ćwiczeń polega­
ły przedewszystkiem na utworzeniu Komite­
tu Organizacyjnego (Comite d’Action), któ­
remu przewodniczył gen. dyw. Giron —  kie­
rownik ćwiczeń.

Komitet ten odpowiadał Komisji Woje­
wódzkiej (Comite Provincional), przewidzia­
nej przez belgijską „Ogólną instrukcję obro­
ny ludności przed napadami powietrznemu”.

Składał się on z delegatów: 1 ) instytucyj 
samorządowych, jak burmistrzów, straży o- 
gniowych, policji, elektrowni, gazowni, 2 )

* )  K rótka notatka na podstaw ie sprawozdań p ra­
sowych, zam ieszczona była  w Nr. 8 „b iu le tyn u  Ga­

zo w ego " 1933 r.

2) Service de la  M ob ilisa tion  de la  N a tion  (S. 

M. N .).

kolei żelaznych, 3) poczty, telegrafu i telefo­
nów, 4) wojska, 5) zakładów przemysło­
wych, 6 ) Belgijskiego Czerwonego Krzyża.

Komitet ukonstytuował się 10 kwietnia, 
t. j. na 3 miesiące przed wykonaniem ćwi­
czeń i wyłonił szereg różnych podkomisyj.

O dokonanej pracy przygotowawczej 
świadczą liczby: 41 zebrań podkomisyj, 17 
wyjazdów delegata służby Mobilizacji Naro­
dowej do różnych osób ńiewchodzących w 
skład podkomitetów technicznych, 5 wykła­
dów dla wykonawców różnych zadań spe­
cjalnych, 4 odczyty publiczne przez radjo.

Ramy artykułu nie pozwalają na wylicze­
nie wszystkich prac przygotowawczych, na­
leży jednak podkreślić pewne dokonane 
czynności specjalne.

W  centralach elektrycznych dokonano 
studjów nad gaszeniem świateł, przyczem 
nadmiar energji, powstający wskutek 
zmniejszenia obciążenia w rejonach zaalar­
mowanych, przerzucono na resztę sieci elek­
trycznej kraju.

Na kolejach, oprócz gaszenia świateł, zba­
dano możliwości w zaciełnnianiu świateł sy­
gnałowych.

Po przystosowaniu telegrafu i telefonów 
do potrzeb służby obserwacyjno-meldunko­
wej i alarmowej wykonano szereg ćwiczeń 
lokalnych i próbę generalną (5 lipca).

W  dziedzinie pożarnictwa przestudjowano 
możliwości koncentracji straży ogniowych 
różnych objektów. Pozatem przestudjowano 
działanie specjalnie sfabrykowanych w ce­
lach doświadczalnych bomb zapalających e- 
lektronowych, jak również poczyniono szereg 
pról) gaszenia ich różnemi sposobami.

Manewry trwały dwa dni, 6 i 7 lipca; prze­
bieg ich podany był już w skróceniu w „Biu­
letynie Gazowym” Nr. 8 z 1933 r. na str. 99, 
nie będziemy więc powtarzać ich opisu, po­
zostawiając więcej miejsca dla uzyskanych 
doświadczeń i wniosków.

Zadanie manewrów było podwójne:
1. Poznać reakcję opinji publicznej na sze­

roko zakrojone ćwiczenia, mające na celu 
przygotowanie obrony biernej w wojnie po­
wietrznej.

2. Sprawdzić praktycznie wartość belgij­
skiej „Ogólnej Instrukcji Obrony ludności 
przed gazami powietrznemi”.

Pół miljona ludności Leodjum i jego oko­
lic usprawiedliwiło swem zachowaniem w 
najwyższym stopniu pokładane w niej na­
dzieje władz miejscowych.
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Na drugie pytanie daje sprawozdanie kil­
ka odpowiedzi, z których wynika, że pewne 
ogólnie przyjęte zasady o. p. 1. biernej, w 
warunkach obrony obszarów pogranicznych 
(Leodjum leży 20 ikm. od granicy), wyma­
gają zmian i uzupełnień.

Alarmowanie: czas przekazywania mel­
dunków z posterunku obs.-meld. do centrali 
obs.-meld. —  5 sekund. Sprawozdanie doda­
je, że w warunkach wojennych czas ten nie­
co się przedłuży. Czasu przekazywania mel­
dunku z centrali obs-mield. do punktów a- 
larmowych, można wcale nie brać pod uwa­
gę dzięki zastosowanym środkom i sposobom.

Wreszcie czas pomiędzy przyjęciem mel­
dunku przez punkty alarmowe a usłyszeniem 
alarmu przez ludność wynosi 30 sek.

Zauważono, że w fabrykach, gdzie panuje 
hałas, zwykłe sygnały alarmowe są źle sły­
szane.

Bolączką sprawy alarmowania ludności 
jest, jak to i u nas niejednokrotnie zauważo­
no, słaba słyszalność sygnałów w dzień 
(zgiełk).

Dzwony są dobrze słyszane, lecz zaczyna­
ją działać nieco później, niż syreny.

Syreny z punktu widzenia psychologiczne­
go najbardziej nadają się do alarmowania. 
Syreny elektryczne ze względu na dużą mo­
żliwość przerwania dopływu prądu przy 
bombardowaniu, należałoby zamienić na po­
ruszane sprężonem powietrzem. W  rejonach 
przemysłowych ilość syren powinna być 
zwiększona, a część ich umieszczona wew­
nątrz hal fabrycznych. Syreny muszą być 
przystosowane do wysyłania dźwięku we 
wszystkich kierunkach (wiatr).

Gaszenie świateł w fabrykach następowa­
ło w 45 sek. po alarmie. Sprawozdanie zazna­
cza, że nawet w rejonie Leodjum (granica) 
czas ten można przedłużyć do 60— 80 sek.

Udawanie się ludności biernej do schro­
nów po alarmie wymagało około 5 minut w 
nocy i nieco mniej w dzień.

Personel czynny (drużyny ratownicze) 
zwykle był na miejscu po 3 min.

Sprawozdanie zwraca uwagę na koniecz­
ność ewakuacji na duże odległości. Ewaku­
acji ma ulec ta ezęść ludności, pobyt której 
nie jest konieczny w wielkich centrach. 
Zmniejszy to przedewszystkiem potrzebną 
ilość schronów.

W  rejonach przemysłowych zagadnienie 
obrony zbiorowej powinno być rozpatrywa­
ne razem z zagadnieniem ewakuacji z jednej

strony, mobilizacji zaś przemysłu — z dru­
giej.

Jedno z ciekawych zagadnień, które poru­
sza powyższe sprawozdanie, lecz nie rozwią­
zuje, jest to gaszenie świateł i ukrywanie 
źródeł światła (wielkie piece, stalownie, wal­
cownie i t. d.).

Gaszenie świateł nie przedstawia technicz­
nie żadnych trudności, gorzej jest z ukry­
waniem źródeł światła.

Z drugiej strony przy wszelkićm zmniej­
szaniu źródeł oświetlenia maleje wydajność 
pracy, a o to przecież nieprzyjacielowi cho­
dzi w pierwszym rzędzie.

Nad tern zagadnieniem pracują nadal tech­
nicy i szukają właściwego wyjścia.

Ramy artykułu nie pozwalają na przyto­
czenie szeregu dalszych bardzo pouczają­
cych spostrzeżeń z manewrów w Leodjum.

Przechodzimy do wniosków końcowych:
Przed ćwiczeniami —  mówi sprawozdanie 

— nie znano w Belgji zupełnie praktycznych 
sposobów rozwiązania zagadnienia. Obecnie 
pracę zapoczątkowano, reszta z czasem bę­
dzie załatwiona.

Manewry zdobyły sobie w Belgji popular­
ność, wielu żąda powtórzenia podobnych 
ćwiczeń w innych rejonach. iSłusznie jednak 
autorzy sprawozdania ostrzegają przed dro- 
giemi eksperymentami, wykonywanemi na 
wielką skalę zbyt wcześnie.

Doświadczenia manewrów w Leodjum mu­
szą być przetrawione, przepracowane dokła­
dnie; powinny one wpłynąć na udoskonale­
nie istniejących przepisów i dopiero wówczas 
mogą być powtórzone. Narazie zaleca się 
prowadzenie małych lokalnych ćwiczeń, na 
które daje się nawet receptę: „telefonicznie 
zawiadamia się zakład przemysłowy o sytua­
cji napięcia politycznego. Drugi telefon po­
wiadamia o przejściu w stan pogotowia prze­
ciwlotniczego. Następnie delegat Służby 0- 
brony Biernej ogłasza niespodziewanie a- 
larm w tym lub innym dziale zakładu”.

Ćwiczenia takie pozwolą' na zdobycie ści­
ślejszych doświadczeń na wypadek wojny.

Omówiliśmy bardzo pobieżnie doświadcze­
nia o. p. 1. g. obszaru przemysłowego Leo­
djum. Są tam nadzwyczaj ciekawe zagadnie­
nia, dotyczące wyłącznie obrony objektu 
wielkiego przemysłu. Nieomal każde z nich 
powinno się stać tematem głębszych studjów 
i prób praktycznych. W  przyszłości spotka­
my się z temi zagadnieniami na łamach „Biu­
letynu Gazowego”.
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Kpt. Inż. S TE F A N  KO RO LEC

PO C H ŁA N IA C ZE  PR ZE C IW G AZO W E
Najbardziej istotną częścią maski przeciw­

gazowej, jako aparatu ochronnego w obro­
nie indywidualnej, jest pochłaniacz, który 
służy do oczyszczania wdychanego powietrza 
od gazów bojowych.

Skuteczność zatem maski przeciwgazowej 
będzie zależała w pierwszym rzędzie od zdol­
ności ochronnych pochłaniacza. Te ostatnie 
zaś zależą przedewszystkiem od zawartych 
w pochłaniaczu mas chłonnych.

Rozpatrując stosowane obecnie w pań­
stwach europejskich maski przeciwgazowe 
zauważymy, że ich pochłaniacze, poza ogrom­
ną różnorodnością w wewnętrznej budowie, 
należą zasadniczo do dwóch rodzajów : czy­
sto węglowych i węglowo-zasadowych.

Pomijając wpływ wewnętrznej budowy 
pochłaniacza na wydajność ich pracy, w ar­
tykule niniejszym chcę omówić tylko przy­
czyny coraz to szerszego zastosowania po­
chłaniaczy węglowo-zasadowych.

Znaczenie ich w obronie przeciwgazowej 
stanie się nam zupełnie zrozumiałe, jeżeli 
rozpatrzymy kolejno możliwości ochronne 
pochłaniaczy węglowych, węglowych z fil­
trem przeciwdymowym i węglowo-zasado­
wych z filtrem przeciwdymowym.

Z pośród znanych i stosowanych środków 
napadu gazowego (gazów bojowych) po­
chłaniacze węglowe nieabsorbują: tlenku
węgla, kwasu pruskiego, chlorowodoru oraz 
wszelkich zawiesin stałych i ciekłych, a za­
tem adamsytu, dwufenylocyjanoarsyny, 
dwufenylochloroarsyny i całego szeregu in­
nych sternitów, skażających powietrze w 
stanie zawiesin. Oprócz tego nie pochłania­
ją one chloroacetofenonu —  „gazu” drażnią- 
ćo-łzawiącego i wszystkich innych środków 
dymotwórczych, stosowanych do zadymia­
nia, a które jedilak posiadają nieraz silne 
własności dusząco-żrące.

Jak z tego wynika, zdolność ochronna po­
chłaniacza węglowego przy dzisiejszych mo­
żliwościach napadu gazowego jest niewielka, 
a co za tern idzie, pochłaniacz taki w warun­
kach bojowych jest nie do użycia.

Wprowadzenie jednak do takiego pochła­
niacza filtru przeciwdymowego, redukuje 
odrazu ilość niezatrzymywanych przez niego 
substancyj do: tlenku węgla, kwasu pruskie­

go i chlorowodoru. W  tym więc zestawie po- 
ciiłamacz węglowy nadaje się już do celów 
obrony przeciwgazowej.

Niezatrzymywane przez pochłaniacz wy­
żej wymienione gazy bojowe nie dyskwalifi­
kują pochłaniacza węglowego, ponieważ zet­
knięcie się z temi środkami napadu w wa­
runkach bojowych nie jest zbyt częste i za­
chodzi w specjalnych warunkach, a miano­
wicie :

Z tlenkiem węgla, jako gazem trującym, 
stykamy się w warunkach bojowych wszę­
dzie tam, gdzie zachodzi strzelanie w po­
mieszczeniach zamkniętych. Jest to związek 

. wydzielający się w znacznych ilościach przy 
wybuchach materjałów wybuchowych.

Na terenie otwartym, tlenek węgla, jako 
lżejszy od powietrza, momentalnie się ulatnia 
i trzeba bardzo silnego obstrzału artyleryj­
skiego i specjalnych warunków atmosferycz­
nych i terenowych, aby powstało w powie­
trzu stężenie jego niebezpieczne dla życia 
ludzkiego.

Jeżeli natomiast weźmiemy pod rozważa­
nie nagromadzenie się tlenku węgla podczas 
strzelania w schronach karabinów maszyno­
wych, wieżach pancernych i t. p. pomieszcze­
niach zamkniętych a źle w warunkach bojo­
wych wentylowanych, to wszędzie tam ob­
sługa będzie posiadała dodatkowe specjalne 
pochłaniacze przeciwczadowe (hopkalitowe), 
które dają doskonałą ochronę organizmu 
przed tą trucizną. Z tego wynika, że możli­
wości zetknięcia się żołnierza, jak też miesz­
kańca zaatakowanych miast z tym gazem są 
znikomo małe — prawie żadne, a zatem 
można zupełnie pominąć milczeniem fakt nie- 
zatrzymywania tlenku węgla przez pochła­
niacze węglowe.

Przechodząc zkolei do omówienia możli­
wości zastosowania do napadu gazowego cy­
janowodoru —  kwasu pruskiego, muszę za­
znaczyć, że są one również niewielkie.

Kwas pruski, jest cieczą łatwowrzącą 
( +  26°), dającą parę lżejszą od powietrza 
(dp=0,94), wobec czego po wybuchu pocisku 
lub bomby, wytworzony obłok trujący nad­
zwyczaj szybko rozprasza się. Wytworzenie 
zatem stężenia śmiertelnego (0,1 g w 1 m3 
pow.) tego związku na jednostkę pola w jed­
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nostce czasu wymaga zbyt dużego zużycia 
pocisków. W  tych warunkach napad gazo­
wy tym związkiem jest nieekonomiczny — 
ten sam efekt można osiągnąć przez zużycie 
daleko mniejszej ilości innej amunicji gazo­
wej.

Z tego rozważania nie należy jednak wy­
ciągnąć mylnych wniosków —• że wobec tego 
napad cyjanowodorowy jest zupełnie wyklu­
czony. N ie ! —  raczej, że możliwości jego za­
stosowania są bardzo ograniczone i to tylko 
w warunkach polowych.

Wreszcie chlorowodór, ostatni z niepochła- 
nianyeh przez pochłaniacz węglowy związ­
ków, jest groźny tylko w wypadku, gdy wy­
twarza się w samjun pochłaniaczu. Nato­
miast chlorowodór, który znajduje się w cza­
sie napadu gazowego w powietrzu, jest cał­
kowicie zatrzymywany przez filtry mecha­
niczne pochłaniaczy węglowych. Chodzi o to, 
że chlorowodór, jako związek łatwo konden- 
sujący parę wodną, przebywa w powietrzu 
pod postacią zawiesin kwasu solnego, które 
osiadają na filtrze mechanicznym.

Wytwarzanie się znacznych ilości chloro­
wodoru wewnątrz pochłaniaczy węglowych 
zachodzi zawsze przy użyciu do napadu ga­
zowego chlorobezwodników kwasowych. Np. 
fosgenu —  chlorobezwodnika kwasu chloro- 
mrówkowego, palitu —  chloromrówczanu 
chlorometylowego, dwufosgenu —  chloro­
mrówczanu trójchlorometylowego, chlorku 
sulfurylu, tiofosgenu i t. p. związków trują­
cych.

Pary tych związków, osiadając na po­
wierzchni węgla aktywowanego, stykają się 
tam z zagęszczoną parą wodną, która w zna­
cznej ilości jest przez wegiel aktywowany 
pochłaniana. To bliskie zetknięcie się chloro­
bezwodników kwasowych z cząsteczkami pa­
ry wodnej prowadzi do nadzwyczaj szybkiej 
ich hydrolizy w masie węgla aktywowane­
go. N p :
COCl2 +  H 20 =  C02 +  2HC1
fosgen

C1CO . OCHoCl+H20 = C 0 2+H CH 0 +  2HC1
p a lit

CICOOCCI3 +  2H20 =  2C02 +  4HC1
dwufosgen

SOCl2 +  H 20 =  S02 +  2HC1 i t. p.
chlorek  su lfu ry lu

Pierwsze ilości w ten sposób wytworzone­
go chlorowodoru są częściowo absorbowane 
przez węgiel aktywowany (około 0,5%), czę­
ściowo zaś zatrzymywane przez nadmiar wil­

goci, znajdującej się w węglu aktywowa­
nym, z którą tworzy kwas solny siłą rzeczy 
umiejscowiony na powierzchni węgla akty­
wowanego. Są to jednak naogół drobne ilo­
ści, a zatem po upływie pewnego czasu obser­
wujemy przeskok chlorowodoru poprzez po­
chłaniacz węglowy. Przeskok ten zachodzi 
nieraz nawet na kilka godzin wcześniej przed 
przeskokiem faktycznie użytej do napadu 
gazowego trucizny.

W  tych warunkach pochłaniacz węglowy 
pomimo, iż może pochłonąć znaczne jeszcze 
ilości fosgenu czy też innego z tej rodziny 
gazu bojowego, faktycznie nie daje już 0- 
chrony organizmu.

Zjawisko to prowadzi do szybkiego wy­
czerpania się pochłaniaczy węglowych, pra­
cujących w atmosferze wyżej wymienionych 
związków.

Coprawda po pewnym czasie pochłaniacz 
węglowy przedmuchiwany powietrzem, lub 
pozostawiony na przeciąg kilku —  kilkuna­
stu godzin, samoregeneruje się i staje się znów 
zdolnym do pochłaniania dalszych ilości chlo­
robezwodników kwasowych, to jednak nie 
osłabia samego faktu szybkiego wyczerpy­
wania się pochłaniaczy węglowych w atmo­
sferze tych związków.

Biorąc jednak pod uwagę, że napady ga­
zowe przy pomocy tych trucizn nie są zbyt 
długotrwałe, można zgodzić się z tem, że po­
chłaniacz węglowy będzie nas racjonalnie 
przed niemi ochraniał.

Tak się przedstawia praca i możliwości 0- 
ehronne pochłaniacza węglowego z filtrem 
przeciwdymowym.

Obrona przeciwgazowa, dążąc do idealnej 
ochrony organizmu ludzkiego, musiała cho­
ciaż częściowo usunąć te wady węgla akty­
wowanego, wprowadzając do pochłaniaczy 
węglowych dodatkową warstwę zasadową, 
któraby na drodze chemicznej niszczyła chlo­
rowodór, cyjanowodór i inne kwasy. Tak po­
wstały pochłaniacze węglowo-zasadowe.

Warstwa zasadowa w pochłaniaczach wę- 
glowo-zasadowych składa się z granulek po­
rowatych, sporządzonych z wodorotlenków.

Znane obecnie granulki alkaliczne można 
podzielić na trzy rodzaje:

1 ) granulki z wapna sodowanego,
2 ) granulki pumeksowo-sodowe i
3) granulki z wodorotlenku żelazowego.
Chcąc poznać własności i pracę tych gra­

nulek, rozpatrzmy je kolejno.
(C. d. n.)
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ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ
NIEMCY.
Program propagandy o. p. 1. na rok 1934.
I i e r l i n e r  B ó r s e n - C o u r i e r ,  2 0  g r u d n i a  1 9 3 3  r .

W yw ia d  prasow y, u dzie lon y przez naczeln ika 

w ydz ia łu  o. p. 1. g. w  m in is terstw ie  lo tn ic tw a , rad­

cę dr. K n ip fera , zaw iera  za jm u ją ce  dane, dotyczące 

program u prac o. p. 1. na rok  1934.
D ow iadu jem y się m iędzy  innem i ,że za łożony 

w  r. 1933 P ań stw ow y  Z w iązek  O brony P o w ie trz ­

nej zd o ła ł ju ż  zorgan izow ać  1600 kół m iejscow ych . 

D la należytego  p rzygo tow an ia  akcji uśw iadom ian ia  

społeczeństwa zosta ło  utw orzone stanow isko in ­
spektora w yszko len ia  Państw ow ego Zw iązku  0 - 

b rony P ow ie trzn e j. S tanow isko to zosta ło  p ow ie ­

rzone poruczn ikow i w  st. sp. Rossbachow i, znane­
mu dow ódcy odd zia łów  ochotn iczych.

N a jw ażn ie js zem  zadan iem  akcji p rzygotow an ia  

o. p. 1. w  roku 1934 ma być uśw iadom ien ie i w y ­

chow anie społeczeństwa. W  t y m  c e l u  p r o p a g a n d a

o .  p .  I .  g .  w y k o r z y s t a  w  n a j s z e r s z y m  z a k r e s i e  r a -  

d j o ,  k i n a ,  t e a t r y ,  w y s t a w y ,  k s i ą ż k i  a  p r z e d e w s z y s t ­

k i e m  p r a s ę .  C a ł a  p r a s a  m u s i  s t a n ą ć  d o  a k c j i  p r o ­

p a g a n d o w e j  i  u ś w i a d a m i a j ą c e j  w szystk ie w a rs tw y  
społeczeństwa. Jednocześnie trzeba zw rócić  baczną 

uw agę na t r e ś ć  i  f o r m ę  podaw anych  w iadom ości. 
Muszą one być bezw zg lędn ie  ś c i s ł e  p o d  w z g l ę d e m  

f a c h o w y m  i  u t r z y m a n e  w  t a k i e j  f o r m i e ,  k t ó r a  n i e  

w y w o ł a  p r z e r a ż e n i a  u  c z y t e l n i k ó w .

Schrony.
H a m b u r g e r  F r e m d e n b l a t t ,  2 2  g r u d n i a  1 9 3 3  r .

W  Ham burgu zos ta ły  u tw orzone dw ie poradnie 
budow lane Państw ow ego Zw iązku  O brony P o ­

w ie trzn e j p rzeznaczone d la  spraw  budow n ictw a

o. p. 1. g.
Poradn ie pracu ją  bezp łatn ie i m a ją  za  zadanie 

badać p lan y i starać się o ewent. subwencje.

Pogotowia techniczne.
G a s s c h u t z  u .  L u f t s c h u t z  N r .  1 2  g r u d z i e ń  1 9 3 3  r .

R ozporządzen ie z dnia 19 październ ika 1933 r. 

M in isterstw a Spraw  W ew n ętrzn ych  daje następu­

jące  w y tyczn e  dla prac P ogo to w i Techn icznych :

1. Usuw anie przeszkód w  fu nkcjonow an iu  ró ż ­
nych zakładów .

2. P rzeprow adzen ie  pew nych zadań w  zakresie

o. p. 1. b iernej.
3. N iesien ie  pom ocy w  n ieszczęśliw ych  w ypad ­

kach i katastrofach.

S tow arzyszen ie  „P o g o to w ie  Techniczne”  posiada 
zarząd  za tw ierd zon y  przez m in is tra  spraw  wewn., 

k tóry  k on tro lu je  stale jego  działalność.

SOWIETY.

Służba alarmowo-rejestracyjna.*) 
N. Kurjanow.
( W i e s t n i k  p r o t i w o w o z d u s z n o j  o b o r o n y  N r .  1 1 / 3 3 ) .

Z a d a n i a  i  o r g a n i z a c j a  s ł u ż b y  a l a r m o w o - r e j e s t r a -  

c y j n e j .

Służba a la rm ow o-re jestracy jn a  jes t organem  ob­

serw acji i w yw iad u  dow ództw a o. p. 1. punktu, re­

jon u  lub ob jek tu  o. p. 1. Zadaniem  je j  je s t dostar­

czenie sw ym  dow ództw om  dokładnych i szybkich 

in fo rm acy j o sytu acji na poszczególnych  rejonach 

dzia łan ia  podczas napadów  lo tn iczo-gazow ych .
Służbę a la rm ow o-re jestracy jn ą  o rgan izu je  się 

w  zakresie  punktu, re jonu  i ob jek tu  o. p. 1. i skła­

da się ona z sieci posterunków  obserw acji i w y ­

w iadu , punktów  obserw acyjnych  i g łów nych  po­

sterunków  a la rm ow o-re jestracy jn ych .

K ażdy posterunek re jes tra c ji i w yw iadu  ob e j­

m u je re jo n y  pracy wskazane mu zawczasu przez 

dow ództw o o. p. 1. (punktu, re jonu  lub  ob jek tu ), 

k tóre usta la rów n ież m iejsce punktu obserw acy j­

nego, oraz re jon  i zakres działan ia .

W  re jonach  dużego, lub n iepodzielonego  na re­
jo n y  punktu o. p. 1., posterunki obserw acji i w y ­

w iadu  służby a la rm ow o-re jes tracy jn e j w ykon u ją  

zadan ia obserw acji i w yw iad u  skutków  napadu 

lotn iczo-gazow ego.
Ilość ich określa się ilośc ią  czasu, n iezbędnego 

na dokonanie szybkiego w yw iad u  i obserw acji.

W  za leżności od stopn ia zagrożen ia  i p rze jrzy s to ­

ści terenu re jo n y  dzia łan ia  posterunków  m ogą być 

różne.

R ejon y, posiadające ob jek ty , m ogące stanow ić 

specja lne za in teresow an ie  lo tn ika  n iep rzy ja c ie l­

skiego, nie p ow in n y  przekraczać w  prom ien iu  % 

k ilom etra . Inne re jo n y  dzia łan ia  posterunków  służ­

by a la rm ow o-re jes tracy jn e j m ogą dochodzić do 

1— 1,5 km. w  prom ieniu .

Na objektach  o. p. 1., k tórych  obszar nie p rze­

kracza 1— 1,5 km.2, organ izu je  się 1— 3 punkty ob­

serw acyjne.

K ażdy posterunek obserw acji, w yw iad u  lub 

punkt obserw acy jn y  służby a la rm ow o -re jes tracy j­

nej, w  za leżności od sw ego przeznaczen ia (punktu, 

re jonu  lub ob jek tu  o. p. 1.), w ykon u je  sw o ją  p ra­

cę pod k ierow n ictw em  odpow iedn iego g ł ó w n e g o  p o -

* ) A rtyk u ł n in ie js zy  jes t m a terja łem  do opraco­

w yw anego obecnie regu lam inu  dla służby a la rm o­

w o-re jestracy jn e j.
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s t e r u n k u  s ł u ż b y  a l a r m o w o - r e j e s t r a c y j n e j  i  u trzy ­

m u je z n im  łączność te le fon iczną. G ł ó w n e  p o s t e ­

r u n k i  s ł u ż b y  a l a r m o w o - r e j e s t r a c y j n e j  s ą  o r g a n i ­

z o w a n e  po jedn ym  na punkt o. p. 1., na każdy re­

jo n  punktu o. p. 1., lub  na każdy duży ob jek t o.p.l. 

i  odpow iedn io  do tego o trzym u ją  n azw ę: g łów n y

posterunek a la rm ow o-re jes tracy jn y  punktu, re jonu  

lub  c.bjektu o. p. 1.

Na objektach posiadających  m n ie j n iż 5 punktów  

obserw acyjnych  n ie n a leży  organ izow ać głów nego 

posterunku a la rm ow o-re jestracy jn ego.
W  rejonach  dużego punktu o. p. 1. i w  punktach 

bez re jon ów , każda grupa posterunków  a la rm ow o- 

re jes tracy jn ych  (o d  6 do 10) tw o rzy  p lu ton  służby 

a la rm ow o-re jes tracy jn e j. Posterunk i n a leży  usta­

w iać naokoło  ważnych  budow li, k tóre  m ogą być 

objektem  napadu lotn iczego. Tak ie  rozlokow an ie  

daje  możność głów nem u posterunkow i zebran ia 
n iezbędnych i realnych  w iadom ości o sytuacji na 

tych budow lach.

K ażdy ob jek t o. p. 1. posiada w łasną służbę alar- 

m ow o-re jestracy j ną.

O r g a n i z a c j a ,  w y b ó r  m i e j s c a  i  z a o p a t r z e n i e  p o s t e ­

r u n k u  o b s e r w a c j i  i  w y w i a d u  s ł u ż b y  a l a r m o w o - r e ­

j e s t r a c y j n e j .

K ażdy posterunek obserw acji i w yw iadu  pos ia­

da sta ły  re jon  działan ia , w yzn aczon y przez do­

w ództw o  o. p. 1. punktu, re jonu  lub objektu . Gra­

n icam i re jonu  dzia łan ia  p ow in n y  b yć : ulice, zau ł­
ki, lin je  tram w a jow e  lub k o le jow e , brzegi rzek 

i t. p. O ile  gran icą re jon u  dzia łan ia  jes t u lica lub 
zaułek, to  rów n ież i podw órza  dom ów, będących na 

tych ulicach i zaułkach wchodzą w  zakres re jonu  

działan ia .
C a ły  re jon  dzia łan ia  p ow in ien  być p rze jrzy s ty  

z punktów  obserw acyjnych  i n ie m oże się k rzyżo ­

wać z gran icam i re jon ów  lub ob jek tów  o. p. 1., 
lin ja m i k o le jow em i, rzekam i i innem i rrzeszko- 

dam i terenow em i. Posterunk i obserw acji l w y w ia ­

du w y d z ie la ją  z siebie obsługę punktów  obserw a­
cyjnych , k tóre w yb iera  się w  re jon ie  d zia łan ia  

posterunku. Pun kty  takie w yb ie ra  się p rzew ażn ie 

na dachach dom ów, pod w arunk iem  dogodnego do­

stępu, lub  na ziem i, o ile  na to  pozw a la  p rz e jr z y ­

stość terenu.
Punktu w ybranego  na dachu n ie n a leży  obu dow y­

wać daszkiem , gdyż przeszkadza to w  c iągłości ob­

serw acji. P ow in ien  jednak  zn a jdow ać się tam  stół 
i u rządzen ia do w łączen ia  aparatu te le fon iczn ego  

i środka a larm owego.
Zaopatrzen ie  posterunku usta la ją  specja lne ta 

bele.
Posterunek u trzym u je  łączność te le fon iczn ą :

a ) z g łów n ym  posterunkiem  służby a larm ow o- 

re jes tracy jn e j,

b ) ze sw ym i w yw iadow cam i-obserw a toram i,

c ) ze sztabem  dzie ln icy  o. p. 1. b iernej.
Podobn ie ja k  punkty obserw acyjne posterunków

obserw acji i w yw iadu  punktu o. p. 1. lub re jonów  

punktu o. p. 1., organ izu je  się i  w y b ie ra  m iejsca 

dla punktów  obserw acyjnych  ob jek tu  o. p. 1.

P ow in n y  one rów n ież u trzym yw ać łączność te le ­

fon iczną ze sztabem  punktu o. p. 1. b iern e j przez 

g łów n y  posterunek.
G ł ó w n e  p o s t e r u n k i  s ł u ż b y  a l a r m o w o - r e j e s t r a c y j ­

n e j .

G łów ne posterunki są składowem i elem entam i 

sztabów  punktu, re jonu  lub  ob jek tu  o. p. 1. b ie r­

nej, i p os iada ją  w  tych  sztabach sw ój w łasny po­

kój. Zaopatrzone one są w  specja lne aparatu ry sy­

gn a lizac ji św ie tln e j i łączności te le fon iczn ej.
Zadaniem  tych posterunków  jes t zb ieran ie  w ia ­

domości o sytu acji w  teren ie i przedkładan ie ich 

dow ództw om  o. p. 1.

JAPONJA.
C h i m j a  i  O b o r a n a  N r .  l b / 3 3 .

Przygotowania do czynnej o. p. 1.

T ow arzys tw o  obrony p rzec iw lo tn icze j w  K o ­
be zakupiło  z w łasnych  funduszów  4 d zia ła  p rze­

c iw lo tn icze , 2 aparaty podsłuchowe i 4 re flek tory . 

Sprzęt ten ma służyć do obrony Kobe na w yp a ­

dek w o jn y.
W  czasie p ok o ju  jes t on p rzech ow yw an y w  m a­

gazynach 4 d y w iz ji  w  Osaka.
W  celach p ropagandy akcji obrony p rzec iw lo tn i­

czej oddanie tego sprzętu w o jsku  na przechowanie 

odbyło  się bardzo uroczyście.

Wielkie ćwiczenia o. p. 1. w Tokjo.
W  czasie od 9 do 12 sierpn ia 1933 r. odb y ły  się 

w  T ok jo  w ie lk ie  ćw iczen ia  obrony p rzec iw lo tn icze j 
z udzia łem  w ojska , w ładz adm in is trac ji państw o­

w e j, sam orządow ej, organ izacy j zaw odow ych  i spo­

łecznych oraz ca łe j ludności c yw iln e j.
Zadaniem  ćw iczeń  b y ło  sprawdzen ie stanu p rzy ­

gotow ań  oraz sposobów  i środków  obrony.

Specja lna uw aga b y ła  zw rócona na obronę sta- 

cyj i l in i j  k o le jow ych , oraz na zachow yw an ie  

się podczas napadów  lo tn iczych  —  służby k o le jo ­
w e j i pasażerów  w  pociągach i na stacjach. Ćw i­

czenia ob e jm ow a ły  teren o średn icy 250 km. z cen­

trum  Tok jo .
W  napadzie uczestn iczyło  80 sam olotów  różnego 

rodza ju , k tóre dokon yw a ły  po k ilka  napadów 

w  dzień i w  nocy.
Obrona rozporządza ła  30 sam olotam i, 32 d zia ła ­

m i a r ty le r ji  p rzec iw lo tn icze j, 22 aparatam i podsłu- 

chow em i i 22 re flek toram i.
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Pod  k ierow n ic tw em  2000 o fic e rów  s łu żby czyn ­
nej w  akcji w z ię li  udzia ł członkow ie  „Z w iązk u  re ­

z e rw is tów ", odd zia ły  o. p. 1. i straż pożarna. A la rm  

lo tn ic zy  podaw any b y ł 22 syrenam i, za insta low a- 
nem i na sam olotach, oraz w sze lk iem i innem i środ­

kami.

Podczas nocnych napadów  pogaszono św iatła  

w  całym  re jon ie , obe jm u jącym  ćw iczenie. O gólny 
koszt ćw iczeń  w yn ió s ł około  5.000.000 m arek. Z o ­

stał on p ok ry ty  drogą potrąceń w  w ysokości 1%  

z pensyj p racow n ików  państw ow ych  i sam orządo­
wych  oraz nauczycie li w yższych  zak ładów  nauk

TECHNIKA OBRONY PRZECIW - LOTNICZO - GAZOWEJ
SOWIETY.

Pomocniczy wózek przeciwgazowy.
Ob'kow.
( W i e s t n i k  p r o t i w o w o z d u s z n o j  o b o r o n y ,  N r .  5- 6 / 3 3 )

Au tor artykułu , rozpatru jąc  okoliczności, w  ja ­
kich będzie  m usia ła pracować drużyna odkażająca, 

p roponu je zaopatrzyć  je  w  pom ocn icze w ó zk i ręcz­

ne, na k tórych  m ożna by łob y  p rzew ozić  ca ły  sprzęt 

drużyny.
R ozm ieszczen ie sprzętu i m a te r ja łów  o d k a ża ją ­

cych na tym  w ózku  jes t następu jące: (rys . 1)

Rys. 1. P rzek ró j w ózka  sprzętu o. p. g.

N a  b o k a c h :

1) skrzyn ie z ro ztw oram i wapna ch lorow anego 
(1 :9  i 1 :3 ),

2 ) znaki ostrzegawcze,

3) łopata, k tóre j m eta low a część je s t um ocow a­
na ;w fu tera le  (4 ).

P rzedn ia  część w ózka (5 ),  p rzedzie lona  p rze­

gródką (6 ),  je s t p rzeznaczona do u lokow an ia  n a­

stępu jącego sprzętu : w iadra  (7 ) ,  h yd ropu lty , la ­

tark i, łop a ty  m ałe, szczotki, sznur, chorągiew ki.

P ozatem  w  te j części w ózka  m ożno rów n ież u lo ­
kow ać w ia trom ierz  (8 ).

Skrzyn ie w apna ch lorow anego  są w ykonane 
z d rzew a i ob ite  b lachą cynkow ą w ew nątrz.

Na skrzyn ie te m ożna ustaw iać skrzyn ie z ubra­

n iam i ochronnem i.

Do za let tego w ózka  autor za licza :

1) ca ły  sprzęt d rużyny jes t w  jednem  m iejscu,
2) p rzew ożen ie  sprzętu uskutecznia się dwom a 

ludźm i, reszta idzie  swobodn ie i wygodn ie,

3) po zd jęciu  całego sprzętu z wózka, m ożna 
n im  p rzew ozić  w apno ch lorow ane w  ilośc i 200 do 
250 kg.,

4) w szystk ie  niezbędne p rzyrząd y  do odkażan ia 
zn a jdu ją  się pod ręką.

Powietrzne torpedy.
A. B.

( T e c h n i k a  i  W o o r u i e n j e  N r .  1 2 / 3 3 ) .

U życie  torped  do bom bardow an ia  z pow ietrza  

m ia ło  m iejsce po raz p ierw szy  podczas w o jn y  

św ia tow e j. Ten rod za j bom bardow an ia  zastosow a li 

A n g licy  w  1915 r. w  D ardanelach, za tap ia jąc  n ie­
m iecki transportow iec, oraz na m orzu  M arm ara, 

gdzie zosta ło  za top ionych  k ilka  tureckich statków. 
Do bom bardow an ia  u żyto  torpedy starego kalibru  
350 mm. na hydrosam olotach  typu  Short z s iln i­
k iem  225 HP.

Już w 1916 r. zak łady angie lsk ie  Conbur w ybu ­

dow a ły  specja lne torpedowce pow ietrzne, które m o­

gą unieść torpedę w ag i 500 kg.

W  tym  sam ym  czasie rów n ież inne państwa w o ­

ju ją ce  p rzep row adza ją  dośw iadczen ia nad w yk o ­

rzystan iem  swych sam olotów  do tych celów , Z w ła ­

szcza udaje się to N iem com .

K on iec w o jn y  św ia tow e j zaznacza się w ie lk iem  

znaczen iem  torped  jak o  potężnego środka bom bar­

dow ania pow ietrznego.

Po w o jn ie  27 w rześn ia  1922 r. am erykan ie p rze­

p row ad za ją  dośw iadcza lne bom bardow an ie w o jen ­

nych statków  lin jo w ych  torpedam i. W  napadzie 

b ierze  udzia ł 18 sam olo tów  u zbrojonych  450 kg. 

torpedam i.

D ośw iadczen ia dały nadspodziew ane rezu lta ty : 

z 17 rzuconych torped —  7 tra fiło  tuż p rzy  stat­

kach.

T ak ie  same dośw iadczen ia p rzeprow adza li an- 

g lic y  w  1923 i 1930 r., oraz w łosi.
Dowodem  tego, że ten rod za j b ron i lo tn icze j z y ­

skał sobie ca łkow ite  uznanie, je s t fakt, że takie 

państw a ja k  A n g lja , Am eryka, F rancja , Japon ja 

i W łoch y  s tw o rzy ły  u sieb ie p rodukcję na szero­

ką skalę sam olo tów  o dużym  ciężarze ładunkow ym . 

W ed ług danych zebranych  przez autora Am eryka



Rok 5 B I U L E T Y N  G A Z O W Y 9

UJ

N
O
£
Q
O
CI­

ZI
UJ
“3
O
Oć.

co
N
ZD

OJ r-
k  o

-S Ico »c 
£

O OJ r-
*  *  3o o 5

J*  J*  3e« cs ^
£  £  J*

a c a a c

cS £o
JUCS
£
f>ł

co 

c  *

" II—■ TO

*  Io  ~

►»F*r*

£
O

jj;CS
£ J*  £  

-  >*

£
ous;

T3
'Cr*r
P

TJ

'C

Pi PS
CO <M

OJ OJ CS
E  S  'g

£  n  k  E  £

E  E

oj
-O
OJ

&
o

E

S
ifl iC lO

53 s 5^ O

cs
fS p i p i p i £ p i

CS iO S rH

8 • rH • rH o >FN
E-»
cc cS CS rt

lO
rt< Ci

T3 TT ■o - o
r —< OJ OJ OJ OJ
>rH P a a p i a

t- t- (h t-
• O c o P I co o

fP

p i £ E s E

CO 6 E E
g

E

o O o o
CS iO i f i uO £ iO

T3 Tł* •*& Hf
OJ c o
a 1 I | 1— 1

1 1 1 lO 1

t-h t-h r-< 1 —

CL J3
I  E
Ci- 5

•zpob BU  BU  
-|BOlAs>|EUJ

?ęo>(qAzs

iBojez 
qpso p?o|i

"OO
03

ISI N N O "O "O "O
ro o o  o

CO 03 O )

m
ro

T3 -O O O 
03 03

"OO
03

"OO
03

O Q O O OO O O LO LOo  m o  "o cmm  m  -̂ r

o  o  o  o  o  o  o  cn o  ro ro
o  o
8 8 iTł ■'T

OO O  o  o  oCM CM
m- -̂ r

£ £
o  oro po

03 03 

ITł KD

O  O
o  mCM CM
PO PO

Oro
03

OOO

O O O Q 
O  O  OCM r-> ł— CM CM

m o- co o  
r- co o
r -  1—  CM r -

o  oO  03
iTi O 
r -  C73

un m  
O  PO CM CM

OCM(N

CM CM CM CM CM PO PO PO CM

O
£

(0

£
■o
o
"o
E
co

co
z :

*0
'Kn _

°  I•rsi O
U Z
ro "(ż5
c  -c

o  o  o  m  oPO iP i iP  03 U3lo rj> -̂ r in ko

LPl
^  ^  K  scm r ;  o
in m X  ^

CM

O  O  t j-
m  cn

o  o  o  o  
lo  r -
X X
CM CM

OOr̂ -

JS Z
'■£ A £ Z  2
?  £ a  & - <D

E
<

o
-C
u* - fefi 'Z!

3  £  o  p
C  w

2 C  
H  C
5 0.

i  3  
S .5S CStfl £
•tS 03 
s  PS

c r r-
cc
a

 ̂ C OJ -P
- J



10 B I U L E T Y N  G A Z O W Y Rok 5

posiada 80 torpedow ców  pow ietrznych , A n g lja  —  

50, Japon ja  —  40.

Na w ypadek  w o jn y  ilośc i te w zrosną n iepom ier­

nie.

Po om ów ien iu  sposobów  bom bardow an ia  to rpe­

dam i i ich konstrukcji, au tor p rzytacza tabelkę 
torpedow ców , będących na u zbrojen iu  różnych 

państw  w  dobie obecnej (str. 9 ).

FRANCJA.

„L ’Oxymasque” .
Inż. Henri Le Wita.

L e  D a n g e r  A e r i e n  e t  A e r o - C h i m i ą n e  N r .  1 1 ,  1 9 3 3  r .

W y tw ó rn ia  „S -te  L ‘O xyhydriqu e Franęaise a Ma- 

la k o ff“  skonstruow ała aparat p rzec iw gazow y, k tó­
ry  o trzym a ł nazwę „ L ‘ O xym asque“ . Aparat ten ma 

służyć do obrony ludności c yw iln e j w  czasie ataku 

gazowego.

Rys. 2. Aparat p rzec iw gazow y  „ L ‘ O xym asque“ .

Jak w id z im y  na rys. 2, apart składa się z trzech 

części: z kaptura, poch łan iacza i bu tli tlen ow e j.

Kaptur sporządzony jes t z m aterja łu  im pregno­
wanego i posiada szybkę celo fanow ą, k tóre j ro z­

m ia ry  odpow iada ją  m n ie j w ięce j tw a rzy  cz łow ie ­
ka. Kaptur posiada szczelne połączen ie z poch ła ­
n iaczem  (5  na rys. Nr. 3 ). P o jem ność kaptura w y ­

nosi około 10 1.

Uszczeln ien iem  kaptura, odpow iada jącem  ramce 

m aski p rzec iw gazow e j jes t kołn ierz  z gum y gąbcza­

stej (2  na rys. Nr. 2 ). K o łn ierz ten posiada patk i 

e lastyczne (3 ) ,  które służą do p rzym ocow an ia  go 
do gu zików  ubrania w zg lędn ie  do pasa. D la uzyska­

nia lepsze j szczelności k o łn ierza  zn a jdu je  się na 

nim  pas z s iln e j p lec ionk i (4 ) ,  zakończony z p rzo ­

du sprzączką m eta low ą. Pas ten za ło żon y  dokoła

Rys. 3. Kaptur i k ołn ierz uszcze ln ia jący  aparatu 

„ L ‘ O xym asque“ .

s zy ji ma na celu  um ocowanie (n a  sprzączce) po­
chłan iacza i b u tli tlen ow e j, których ciężar ro z ło ­
żony, przez pas, rów n om iern ie  na pow ierzchn i koł-

Rys. 4. Poch łan iacz i bu tla  tlen ow a aparatu 

„ L ‘O xym asque“ .

n ierza ma zw iększyć p rzy legan ie  a tem  samem 

um ożliw ić  dobre uszczeln ien ie kaptura. Kaptur za ­

kłada się w  ten sposób, aby kołn ierz p rzy lega ł do
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c ia ła  w zg lędn ie  do koszu li. Na kołn ierz dop iero  
p rzychodzi kam izelka, m arynarka, ew entualn ie 

ubranie ochronne. P rzy legan ie  kołn ierza  i o s ią ga l­
na przez to szczelność m a ją  być dobre. Kaptur po­

siada po stron ie w ew n ętrzn ej k ieszonki na chu­

steczkę. żyw ność w zg lędn ie  lekarstw a. P rzy  p o t­

n ien iu  szyby zaleca autor w yc ieran ie  je j  o czoło.

Rys. 4 p rzedstaw ia  pochłaniacz w raz z bu tlą  t le ­
nową.

Poch łan iacz (9 ) posiada p ierśc ien iow e połącze­
n ie z kapturem  (6 ) i przechodzącą przez n ie rurką 

(1 2 ), doprow adzającą tlen. Zaw artość  poch ła­
n iacza składa się z granu lek  alka licznych , prze-

Rys. 5. D zia łan ie aparatu „ L ‘ O xym asque“ .

znaczonych do poch łan ian ia kwasu w ęglow ego. 

P rzez dno poch łan iacza przechodzi in jek to r  t le ­

n ow y (1 3 ), ro zszerza jący  się w  kierunku rurk i do­

p row adza jące j tlen  do w n ętrza  kaptura. Bu tla t le ­

now a (7 ) posiada m anom etry (10 ) i zaw ór reduk­

cy jn y  z kółk iem  pokrętnem  (8 ).

Butla zaw iera  80 lit r ó w  tlenu pod ciśn ieniem  
160 kg. Zapas ten ob liczon y  jes t na 2 godziny  

w  czasie spoczynku, albo 1 godzinę w  czasie m ar­

szu lub  lekk ie j pracy, w zg lędn ie  na 45 m inut p rzy  

c iężk ie j pracy.

D zia łan ie  aparatu (rys . 5 ) po lega na absorpcji 

kwasu w ęg low ego  w  pochłaniaczu, p rzy  jednoczes­

nym  stałym  d op ływ ie  tlenu do kaptura. T len , k tó ­
rego dop ływ  m ożna regu low ać, w y tw a rza  w ew nątrz

kaptura stałe nadciśnienie, u n iem ożliw ia jące  p rze­

n ikan ie za tru te j a tm osfery  zew nętrznej.
In jek to r  pow odu je  przez ekspansję tlenu jego  

och łodzen ie i w p ływ a  w  ten sposób na u trzym an ie 
n isk ie j tem peratu ry w  aparacie. D zia łan ie  p rze­

strzen i s zk od liw e j kaptura ma być zrów now ażone 

jego  pojem nością  (10 1.), k tóra w p ływ a  na rozc ień ­

czenie n iepoch łon iętego kwasu w ęg low ego  i  za ra­
zem  u n ieszkod liw ia  je go  działan ie. P rzy  nadm ier- 

nem ciśn ieniu  w ew nętrznem , w yw o łan em  przez 

zb yt szybki dop ływ  tlenu, kołn ierz kaptura (gą b ­
czasta gum a) d zia ła  podobno jak o  za w ór bezp ie­

czeństwa, w ypu szcza jąc  nadm iar tlenu na zew ­

nątrz.

ITALJA.

Przyrząd fotogrametryczny do ustalania 
punktów rozprysków przy strzelaniu prze- 
ciwlotniczem.

L e  D a n g e r  A e r i e n  N r .  1 1 ,  1 9 3 3  r.

D zięk i szybkiem u postępow i w  dziedzin ie  s trze ­

lan ia  p rzeciw lo tn iczego  oraz ro zw o jo w i sprzętu u- 
zb ro jen ia  z au tom atycznem  k ierow an iem , p ow sta­

ło nowe zagadn ien ie kon tro li ogn ia w zgl. określa­
nia punktów  rozprysków .

Zagadn ien ie  to, opisane tu ta j w  krótk ich  sło­
wach je s t znacznie trudn iejsze, an iże li to się w y ­
daje na p ie rw szy  rzut oka.

K on tro la  ogn ia bow iem  pow inna dać n iety lko  

w szystk ie  w sk azów k i dotyczące bezpośredn io  sa­

m ego strzelan ia , lecz rów n ież w szystk ie  e lem enty 
strzału , okreś la jąc  je  p rzytem  z szybkością po­

trzebną do w ykonan ia  ogn ia tak, ażeby pozw o lić  

p rowadzącem u strzelan ie w ykonać potrzebne o b li­
czenia i w prow adzić  w yn ik a ją ce  stąd poprawki.

To  tak bardzo c iekaw e zagadn ien ie zosta ło  ro z ­
w iązane z zadaw a la jącym  w yn ik iem  przez inż. A. 

Sa lm oiragh i, sposobem fo togram etryczn ym  albo ra­

cze j stereo fo togram etrycznym , pon iew aż stosuje 

się p rzytem  oglądan ie dw uoku larow e (s tereosko­

p ow e) zapom ocą specja lnego przyrządu . D w ie  p la ­
ców k i „ A “  i „ P “  (rys . 1) ś ledzą p rzeb ieg strzela ­

n ia i p ozw a la ją  skontrolować, czy jego  przebieg 

odpow iada ruchow i ostrze liw an ego  samolotu.

W  praktyce zm ierza  to do uchwycenia iw pew nej 

ch w ili rozprysku  pocisku p ozyc ji celu, t. j.  ostrze­

liw an ego  objektu .
Na szkicu (rys . 6) p laców ka P  zn a jdu je  się w  po­

b liżu  działa, którego s trza ły  m a ją  być obserw ow a­

ne. „B “  oznacza cel, t. j.  w  danym  w ypadku m an­
k iet h o low an y  przez sam o lo t; Ppm u oznacza p ła ­

szczyznę p ionową, przechodzącą przez cel i jedną 

z dwóch p laców ek  ( P ) ; Aam u —- p łaszczyzna p io ­

nowa przechodząca przez cel i drugą p laców kę (A )  ;
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E oznacza punkt rozp rysku ; E 1, E2 i E3 są to  rzu­
ty  punktu E na ww . p łaszczyzny i na p łaszczyznę 

p ionową, w  k tó re j zn a jdu ją  się p laców k i A  i P.

D la określen ia punktu rozprysku  w  stosunku do 

celu, co je s t potrzebne do p row adzen ia  ogn ia lub 

do okreś len ia  je go  skuteczności je s t n iezbędnem  
zm ierzen ie  odchylen ia  punktu rozprysku  od celu 

w  trzech k ierunkach, inacze j m ów iąc ustalenie, 

czy  rozp rysk  zn a jdu je  się w  p raw o czy w  lew o  od 
celu, za celem  czy  przed  n im  i nad celem  czy pod 
nim.

U sta len ie punktów  E ł , E 2 i E3 p ozw a la  w y w n io ­
skować, ja k ie  je s t odchylen ie punktu „E “  w  sto­
sunku do „B “ .

W  danym  w ypadku w idać, że z określen ia  po ło ­
żen ia w ym ien ion ych  punktów  (E 1) m ożna w y w n io ­

skować, że pocisk w ybu ch n ął w  praw o od celu na 

odległości E E 1; taksam o położen ie  drugiego punk­

tu E2 w skazu je, że w ybuch pocisku nastąp ił przed 

celem  na od ległości E 2 B. E 1 Ez je s t to odległość, 

na k tóre j pocisk w ybu ch ł pod celem.

N a leży  pam iętać, że dwa końcow e punkty pod ­

staw y (b a zy ) są w  wypadku  uw idoczn ionym  na 

szkicu um ieszczone w  sposób następu jący: „ P “

w  p ob liżu  dzia ła  i „ A “  na praw o od n iego ( i  ob­

serw atora ), k tó ry  zn a jdu jąc  się na p ierw sze j p la ­

cówce k ieru je  w irow an iem  dzia ło  —  cel.

Z  chwilą określenia kątów x, X1 x2 i p2
oraz podstawy (bazy) A P , można obliczyć spół- 
rzędne E E i; E łE 2, EB i co za tern idzie określić 
położenie punktów E i B.

W  praktyce 2 p laców k i A i P p ozw a la ją  o trz y ­

mać p ierw otn e dane, a p rzyrząd  stereo fo togram e- 
tryczn y  (au tom a tyczn y ) da je  pozosta łe  dane.

D w ie p laców k i są w yposażone w  aparaty fo to ­

gra ficzn e  lub k inem atogra ficzne, które służą do 
o trzym an ia  pew nej ilości zd jęć  z określoną szyb­

kością. Tak  ilość jak  i szybkość zd jęć m oże być 

dow o ln ie  regu low ana. System  aparatów  jest ten 
sam, co zw yk łych  aparatów  film ow ych , dają one 

możność o trzym an ia  około 200 zd jęć  bez zm iany 
kaset.

A p ara ty  te są zm on tow ane na podstawach teo ­

d o litów  n iw e low an ych ; różne pozyc je  osi op tycz­

nej aparatu ,są notow ane na zdjęciach, co pozw a la  
odczytać w artość kątów  odchyleń  poziom ych  i p io ­

nowych (a zym u t i zen it ).
O dpow iedni lic zn ik  u m oż liw ia  synchron izację  

zd jęć (fo to g ra m ó w ) obu placówek, uruchom ianych 

równocześnie.

Lunetka celow n icza o dostatecznem  pow iększe­

niu i dużem polu  w idzen ia , zaopatrzona w  podzia ł- 
kę, u ła tw ia  odna lez ien ie  celu i p ozw a la  śledzić j e ­

go drogę (iść  za n im ).
Jasnem jest, że ob jek tyw  pow in ien  obejm ow ać 

dużą przestrzeń  tak, ażeby na wszystk ich  fo to g ra ­

mach b y ł w id oczn y  punkt rozprysku  i obraz w a r­

tości kątów .
A p ara ty  urucham ia się na chw ilę  przed odda­

n iem  strzału  i za trzym u je  się n ieco po wybuchu 

pocisku.

Rys. 7. S tereofo togon iom etr.

W  dwóch serjach otrzym anych  w  ten sposób fo ­

nogram ów  są zd jęcia , na których  je s t uchwycony 

rozprysk  pocisku.
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Przyrządem  do odczy tyw an ia  zd jęć je s t stereo- 
fo togon iom etr, sk ładający się z dwóch fo togon io - 

m etrów  un iw ersalnych . Zadaniem  jego  jes t um oż­

liw ien ie  równoczesnego oglądan ia  dwóch fo tog ra ­

m ów, otrzym anych  za pośredn ictw em  poprzedn io 

opisanych fo to teod o litó w  zna jdu jących  się na 
krańcach podstaw y (h a zy ) stereoskop icznej, posia­

dającej warunki n iezbędne do o trzym an ia  efektu 

stereoskopicznego.
P rzyrząd  pozw a la  przytem  odczytać na kręgach 

z podzia łką wartość odpow iedn ich  kątów .

Biorąc pod uwagę długość podstaw y stereosko­

p icznej, m ożem y, m ając wartość kątów , dokładnie 

ustalić w za jem ne położen ie celu i punktu roz- 

prysku.
Rys. 7 p rzedstaw ia  stereo fo togon iom etr. Jak w i­

dać, w szystk ie  je go  części m ieszczą się na w spó l­

nej podstaw ie „B “ , leżące j poziom o. Osie dwóch 

fo togon iom etrów  są stałe w  stosunku do podstaw y 

i rów noleg łe  w  stosunku do siebie. O b jek tyw y obu 

fo togon iom etrów  są takie same, ja k  w  fo to teod o li- 

tach i m ają tę samą charakterystykę.

D Z 1 A L L E K A R S K I
Dr. 0. Muntsch: Urządzenie i zaopatrzenie 
schronu ratowniczego fabrycznego.
( D i e  G a s m a s k e , N r .  6  1 9 3 3  r . ) .

N iem ieck ie  przep isy obrony p rzec iw lo tn iczo -ga ­

zow ej ludności cyw iln e j p rzew id u ją  w  każdym  re­

jon ie  jeden  punkt ra tow n iczo -p rzec iw gazow y. Te 
o fic ja ln e  punkty ra tow n icze  za leżą  od lekarza sze­

fa  obrony i muszą być urządzone i w yekw ipow an e 

zupełn ie jedno lic ie .

Duże zak łady p rzem ysłow e pos iadają  w łasne am- 

bu la to rja  lekarsk ie i stacje ra tow n icze  dla codzien ­

nych potrzeb, n ieza leżn ie  od o fic ja ln e j służby sa­
n ita rnej. O czyw iście, że te p rzem ysłow e stacje ra ­

tow n icze  muszą być w łączone do służby p rzec iw ­

gazow e j i n a leży  je  uważać za b. dobre uzupeł­
n ien ie sieci punktów  ra tow n iczo-przeciw gazow ych . 

Jest rzeczą zrozum ia łą , że w  przystosow an iu  tych 
p rzem ysłow ych  stacyj ra tow n iczych  m ogą być trud­

Wyjście

Wejsc/e 
dla zaipercftowanijch

Kys. 8. P lan  fabrycznego punktu ra tow n iczego.
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ności, tem bardzie j, że zw yk le  n iem a stałego leka ­
rza w  tych zakładach, ty lko  dochodzący, k tó ry  ko­

rzysta z urządzeń am bu latorju m  fabrycznego. D la­
tego też odpada c iąg ły  nadzór lekarsk i nad stacją 

ra tow n iczą i oczyw iśc ie  brak jedn o litośc i w  urzą­
dzeniu i w yek w ip ow an iu  tych stacyj. Z  tego w zg lę ­

du autor uw aża za rzecz celową, om ów ien ie  tych 

rządzeń.

Punkt ra tow n iczy  fab ryczn y m usi być zabezp ie­

czony przed napauem lo tn iczo -gazow ym  i musi po­
siadać wszystk ie  środki ra tow n icze  dla rannych 

i zatru tych . Pom ieszczen ia  muszą pozostać te sa­

me, tem bardzie j, że każda fab ryka  dostosow uje je  

tio ilości pracow n ików , częstości w ypadków  i t. d.

P ołożen ie  musi być centralne, ańy we wszystk ich  
kierunkach zdążyć szybko z pom ocą. Punkt ra to w ­

n iczy  musi posiadać schron p rzec iw gazow y i prze- 

c iw bom bow y, je ś li praca w nim  ma iść zw yk łym  

trybem  naw et ,w czasie ataku. L ep ie j b y łob y  od­
razo budować punkt ra tow n iczy  jak o  schron, za­

bezp ieczony p rzyn a jm n ie j p rzeciw  odłam kom  bom ­

bow ym  i p rzeciw  gazom . W tedy  m og lib yśm y ju ż 

śm iało  m ów ić nie o punktach ra tow n iczych , lecz

0 schronach ra tow n iczo-przeciw gazow ych . Pog lądy 

na tę sprawę w  lite ra tu rze  są n ie jedno lite . Agena 

uważa, że pon iew aż punkty ra tow n icze  będą 

na ziem i, a nie pod ziem ią , nie będą m ogły  one 

być zabezp ieczone p rzeciw  odłam kom  i gazom , za ­

m ierza  on zabezp ieczyć je  w orkam i z piaskiem . 

Pariso t i Beautemps w ym aga ją  dla punktów  ra­

tow n iczych  zabezp ieczen ia  p rzyn a jm n ie j p rzeciw  

bom bom  średniego kalibru , a d la n iektórych , na­
w et zabezp ieczen ia p rzeciw  c iężk im  bom bom . Jed­

nak stosunki m ie jscow e i obecnie is tn ie jące  go to ­

we u rządzen ia zm uszają  do kom prom isów  i u- 
slępstw . W  now opow sta jących  budynkach będzie 
m ożliw e  w ypełn ien ie  p ostu la tów  francuskich, na­

tom iast w  starych musi się n iek tóre części p rze­

budować i rozszerzyć  w  sensie w ykorzystan ia  

p iwnic.

N a jod p ow ied n ie js ze  d la zak ładów  p rzem ysło ­

wych b y łyb y  punkty ra tow n icze  podzielone 

na dw ie kondygnacje, jedną na ziem i, d la celów  

p oko jow ych , drugą pod ziem ią  w  piwn icach , a je ­

szcze lep ie j w  betonow ych  schronach na czas w o j­

ny, oczyw iśc ie  ob ie  kondygnacje z jednoczone we 
w spólnym  budynku. Pojem ność punktów  ra tow n i­

czych na leży dostosować do ilości p racow n ików  i 

do stopn ia zagrożen ia  danego zakładu, ze względu 
na je go  charakter p rzem ysłow y. Punkt ra tow n iczy  

nie zastąp i szp ita la  i nie n a leży  w  nim  p rzew id y ­

wać urządzeń dla d łuższego p rzebyw an ia  rannych
1 zatru tych. Jednak je ś li chodzi o zatru tych  z ob­

jaw am i płucnem i, n a leży  lic zyć  się z tern, że trze ­

ba będzie za trzym ać ich na punkcie p rzyn a jm n ie j

k ilka  do k ilkunastu  godzin , ze w zględu  na ich n ie ­

zdolność do transportu. P rzew id zieć  na leży  rów ­

nież szybkie odkażanie oparzonych , ze w zględu  na 

m ożliw ość kontaktow ego skażenia innych ludzi.

Skażonych środkam i parzącem i n a jlep ie j k iero ­
wać natychm iast do kąp ieliska i odkażaln i i nie 

p rzy jm ow ać  ich na punkcie. K ażdy zakład  p rzem y­

s łow y posiada w łasne urządzenia natryskowe, k tó­

re ła tw o  i tan io  m ożna dostosować do potrzeb  w o ­

jennych. Au tor zam ieszcza plan punktu ra tow n i- 

czo -przeciw gazow ego z w łasnem  kąp ielisk iem  i od- 

każa ln ią  (rys . 8 ). P o jem n ośc iow o  ob licza  on pun­

kty fabryczne na 5%  całej za łogi zakładu. Au tor 

podaje m a ły  zestaw  dla punktów  fabrycznych , k tó­
ry ma skład następu jący:

10 opatrunków  indyw idualnych  typu  w o jsk o ­

wego,

„o  opatrunków  p lastrow ych ,

2 opatrunki b izm u tow e na oparzen ia,

2 chusty trójkątne,

1 zw ijk a  p lastra  5m X5 cm,
6 opasek m uślinow ych  4mX8cm,

100 g waty,

3 szyny K ram era 50x8  cm,

1 opaska uciskowa,

1 nożyce zg ięte z guziczk iem ,

1 kaw ałek  m ydła,
1 szczotka do rąk,
1 miedniczka,
1 ręcznik,

1 flaszeczka jo d y n y  5 % -e j, 1 flaszeczka kropel 

H ofm ana, 1 stery liza to r, 3 flak on y  po % g. je d ­

w abiu  ch irurgicznego w y ja łow io n ego  Nr. 1, 2, 3, 

6 paczek gazy w y ja ło w io n e j 5m x20cm  poczw órn ie 

złożon ej.

Zestaw  w ym ien ion y  w ystarczy  ty lko  do n a j­

prostszej p ierw sze j pom ocy.
D la celów  ra tow n iczo -przeciw gazow ych  zestaw 

ten m usia łby być znacznie rozszerzony i uzupeł­

n iony w następu jący sposób:

a )  I n s t r u m e n t y :

1 stetoskop, 1 term om etr lekarski, 2 tępe haki 

do ran, 2 ostre haki do ran o podw ójnych  zębach, 

2 ostre haki do ran o potró jn ych  zębach, 2 kan ju le 

tracheotom ijne, 3 w z iern ik i k rtan iow e, 3 w z iern ik i 

uszne, 1 m eta low y  męski cewnik, 1 męski cewnik 

zg ię ty , 1 m eta low y  cew nik  żeński, 4 k leszcze 

Peana, 1 szczypczyk i do k lam erek, 2 szczypczyk i 

do zd e jm ow an ia  k lam erek, 1 szczypczyk i anato­

m iczne, 1 szczypczyk i ch irurgiczne, 1 dren ucisko­

wy, 1 kleszcze język ow e, 1 kleszcze p rzełykow e, 
2 m eta low e rozw ieracze  do ust, 1 zaciskacz do ust, 

1 re flek to r czo łow y, 1 w z iern ik  nosowy, 1 ostra 

łyżka , 1 kleszcze kostne, 1 lupa, 1 tró jg ran iec, 

1 strzykaw ka Record a 5 cm3, 1 strzykaw ka Record
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a 10 cm3, 1 im adło do ig ie ł, 1 pundełeczko na ig ły  

ch irurgiczne, 2 skalpele z suwakiem  do n astaw ia­
nia na różne długości, 1 brzytw a , 1 nożyce ch iru r­

giczne proste 13 cm długości, 1 nożyce do nacinania 

13 cm długości, 1 kulociąg, 1 tuzin  różnych  ig ie ł 

ch iru rgicznych , % tuzina ig ie ł do ok łuw an ia , 100 
k lam erek  do ran, 1 flak on  jedw ab iu  do szycia ran, 

w y ja łow ion ego , grubości 0—5, Ketgut, 1 tu zin  ig ie ł 

do podskórnych in jek cy j, 2 ig ły  do punkcji, 6 ig ie ł 

do pob ieran ia krw i, 3 lancety do puszczania krw i, 
1 maseczka do ch loro fo rm u , 6 p ipetek  ocznych, 2 pa­

łeczk i szklane do maści ocznych, 1 ig ła  do para- 

eentezy, 1 szczypczyk i uszne zg ięte, 2 ochraniacze 

na palce, 1 sonda k rtan iow a, 1 pędzel do gardła 

i krtan i, 1 strzykaw ka Neisera a 10 cm3 do cewki, 

1 irygator, 1 le jek , 2 sondy żo łądkow e, 4 cew nik i 
Nelatona.

b )  S p r z ę t y :

1 s ta tyw  z 12 probów kam i, 1 s te ry liza to r do na­

rzędzi 42x18 cm z w kładem  koszyczkow ym , 3 na­
czyn ia  na m a te r ja ł opatrunkow y, 1 n a jp rostszy  

stół operacy jn y , 1 p rzyrząd  do czyszczen ia paznog- 

ci, 1 tuzin  naparstków  gum owych, 3 szczotk i do 

rąk, 1 stół pod instrum enty, 1 um yw alka z 2 m ied ­

nicam i, 2 w iadra  em a ljow an e z nakryw ą, 3 naczy­
nia nerkowate, szafka na instrum enty, 3 p rostokąt­

ne naczyn ia szklane na instrum enty, 2 podw iązk i 

gum owe, 2 dreny Esmarcha, 2 la ta rk i elektryczne, 

1 łapka spirytusow a, 1 sza fa  drew n iana na m ate­

r ja ł  opatrunkow y, 3— 4 krzesła, 6 spluwaczek, 
3 aparaty ra tow n icze  tlenow e, 3 cy lin d ry  m iarow e, 

1 stó ł do p isania, p rzyb o ry  do p isania, płaszcze 

i fa rtuchy operacyjne, 12 kaczek na mocz, 3 ogrze­
w acze i t. d.

c )  M a t e r j a ł  o p a t r u n k o w y :

W ata  opatrunkowa, gaza  opatrunkowa, gaza ste­

ry lizow an a , pak iety  opatrunkow e indyw idualne, 

w ata  szara, p rzy lep iec , szyny Kram era, chusty t r ó j­

kątne, w o rk i do lodu, opaski m u ślinow e różnej 

szerokości, ag ra fk i, batyst B ilro ta , opatrunki na 

oparzen ie term iczne, oku lary  ochronne ciemne.

d )  M a t e r j a ł  p i e l ę g n i a r s l c i :

3 pary noszy, koce wełniane, materace, poduszki, 

zapas b ie lizny , naczyn ia do jed zen ia  i p icia , na­

krycia, kuchenka sp irytusowa, naczyn ia do go to ­

w ania, p rzyrząd y  do inh a low an ia  tlenu, zapas tle ­
nu w  butlach.

e )  L e k i .  S k r z y n k a  p r z e c i w g a z o w a .

P ap ier gorczyczny, w ęg ie l zw ierzęcy , siarczan 

magnezu, cukrzan wapnia , soda oczyszczona, t io ­
siarczan sodowy, kwas cy tryn ow y, nadm angan jan  

potasu, d igałen  w  am pułkach, m agnezja  palona, 

atropina, kofe ina , apom orfina , wapno ch lorow ane, 
soda, a lka liczna maść do oczu, ch in iso l w  tab le t­

kach, s te ry lizow an a  b ia ła  w aze lin a , ch loram ina, 

kwas borny w tabletkach, u rotrop ina w  tabletkach, 

lobe lin a  w  am pułkach po 0.01 i 0.003, flakon  z m ie­

szan iną: ch lo ro fo rm  —  am on jak  —  eter, flakon  

z 90% -w ym  spisytusem , sól emska, w oda u tlen io ­

na, krople w a ler jan ow e , jodyna , maść borna, 
am onjak, nowokaina, asp iryna, surow ica p rzeciw - 

tężcowa, kard iazol, o le j kam forow y. Inne lek i, jak  

stro fan tyna, d ig ita lis  i t. p., d a le j m orfin a , ko­

deina, eukodal, pantopan, op jum  i t. p., w reszcie 

optochina, transpulm ina, solvoch ina, p iram idon , 

na leży m ieć na w ykazie  i pobrać z n a jb liższe j 

apteki w  ch w ili ogłoszen ia  pogo tow ia  lotn iczego.
Punkt ra tow n iczy  jes t p rzeznaczony ty lko  do 

udzie lan ia  p ierw sze j pom ocy, tak  ja k  punkty ra ­
tow n icze  w o jskow e  na froncie.

Au tor p rzew idu je  jeszcze m yd ło  do kąp ieli, w ap ­

no ch lorow ane i ch loram inę, szczotk i do rąk, ręcz­

niki, skrzynki w yb ija n e  b lachą do brudnej odz ie ­

ż y  i zapasow e ubrania w  postaci zw yk łych  kom b i­
nezonów  ćw iczebnych. O czyw iście, personel punktu 

m usi posiadać m aski p rzeciw gazow e, gum owe fa r ­

tuchy, rękaw ice i huty ochronne. P rzew id z ieć  na­

le ży  zapas kaw y, h erba ty  i sucharów. N a leży  po­

m yśleć o dobrej o rgan izac ji transportu  o fia r  na­

padu.
streścił d r .  L u d w i k  K r z e w i ń s k i .

CZASOPISMA i W Y D A W N IC T W A
Kpt. TEO D O R S TE FA N  LANG E. -  B U D O W A  I  O B ­

S Ł U G A  S I E C I  T E L E F O N I C Z N E J  O .  P .  L .  -  N a ­

k ł a d e m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  L . O . P . P .  —  W a r s z a w a ,  

1 9 3 3  —  s t r o n  8 3 .

C z ę ś ć  p i e r w s z a :

Aparat te le fon iczn y  po łow y  w zór 30 i 27 „A .P . 

30‘ i „A .P . 27“ .

I. Opis aparatu.

II. U ruchom ien ie i u życie  aparatu.
I I I .  Sprawdzan ie aparatu.

IV . Opis i sposób użycia  po low ego  ogn iw a te le ­

fon icznego.

C z ę ś ć  d r u g a .

Łączn ica te le fon iczn a  po łow a  na 10 lin i j ,  w zó r 

28 i w zó r 30 „Ł .P .— 10“ .

I. Zadanie, zastosow an ie i w łaściw ości łączn icy.

II. Opis łączn icy.

I I I .  U ruchom ien ie i użycie łączn icy.

IV . Sprawdzan ie łączn icy.
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C z e ś ć  t r z e c i a .

Budowa, naprawa, konserw acja  i zw ija n ie  polo- 
wych lin ij te le fon icznych .

i. M aterja ł, sprzęt i n arzędzia  do budow y polo- 

wych lin i j  te le fon icznych .
II. Zasady budowy, napraw y, konserw acji i zw i­

jan ia  polow ych  l in i j  te le fon icznych .

I II .  Skład i w yposażen ie  jednostk i budow lanej 

oraz organ izac ja  pracy p rzy  budow ie i zw ija n iu  
polow ych  lin i j  te le fon icznych .

C z e ś ć  c z w a r t a .

Urządzan ie cen tral i stacyj te le fon icznych .

C z e ś ć  p i a t a .

Zasady służby ruchu te le fon icznego. (Z asady  po­
s ługiw an ia  się siecią te le fon iczn ą ).

P og ląd ow y  podręczn ik  kpt. Langego ma za za ­

danie „Z estaw ien ie  całokszta łtu  w iadom ości, po­
trzebnych do zorgan izow an ia  i um iejętnego  w yk o ­

rzystyw an ia  sieci łączności te le fo n iczn e j" .

B iorąc pod uwagę doniosłość sprawnej o rgan iza ­

cji i u m iejętn e j obsługi sieci te le fon iczn ej W' służ­
bie o. p. 1. n a leży  pow itać  z zadow olen iem  ukaza­

nie się te j pracy, k tóra  odda n iew ą tp liw ie  dobre 

usługi w szystk im , k tó rzy  przechodzą p rzeszkole­

nie w  służbach o. p. 1. g.

P A T E N T Y

D. R. P. 581 295.

H a n s e a t i s c h e  A p p a r a t e b a u  —  G e s .  u o r m .  L .  n o n  B r e -  

m e n  A- C o .  m .  b .  H . ,  K i e l .

Sposób stosow ania płynnych  środków  w y tw a rza ­
jących  sztuczną mgłę.

Zasada polega na zastosow aniu  masy, k tóra spa­
la jąc  się w y tw a rza  mgłę. W  skład m asy wchodzą 
np. Zu, ZuO, ch lorow ane wręg low odory  i inne środki 

chem iczne, które p rzy  spalaniu m a ją  zdolność łą ­

czen ia się z m głą, w y tw orzon ą  jednocześn ie przez 

ro zp y lan ie  odpow iedn iego  płynu. Ma to na celu 

n eu tra lizac ję  m gły  w zg lędn ie  w y tw o rzen ie  odpo­

w iedn iego  je j  zabarw ien ia . P rzy rząd  u żyw an y do 
w y tw a rzan ia  sztucznej m g ły  składa się z naczyn ia 

na p łyn, z ru ry do ro zp y lan ia  i z otaczającego rurę 

zb io rn ika  na substancję, k tóra  ulega spaleniu. 
W  ten sposób m ożem y otrzym ać z kwasu ch lorosu l- 

fonow ego b ia łą  m głę, k tóra zm ieszana z czarnym  

dym em  palącej się m asy (dom ieszka  n a fta lin y ) 

daje szary dym o dow olnym  odcieniu. M głę w y tw o ­

rzoną z kwasu ch lorosu lfonow ego  m ożem y neutra­
lizow ać  przez dodanie do m asy palnej (N H 4) 2 CO3.

F. P. 745 987.

C o m p .  F r a n ę a i s e  d e  P r o d u i t s  O r g a n o - C h i m i g u e .  

F r a n c j a .

Poch łan iacz gazów'

Poch łan iacze p rzec iw gazow e napełn ia się w'ęglem 

aktyw nym , p rzepo jon ym  różnem i substancjam i, 

u żyw anem i za zw ycza j do poch łan ian ia  gazów .

F. P. 41 725 dodatek do F. P. 42 425.
G e o r g e s  F r a n ę o i s  J a u b e r t ,  F r a n c j a .

F iltr  k o lo id a ln y  dla masek przeciw gazow ych .

W  roztw orze  lepkich substancyj, ja k  np. pokostu, 

gum y i t. p. rozpuszcza się odpow iedn ie proszki. 
R oztw ór ten w zg lędn ie  zaw iesina  zosta je  rozpy lon a  
na w łókn ie  przeznaczonem  do zastosow an ia  w  po­

chłaniaczu przeciw 'gazow 'ym . Po odparow an iu  roz­

puszczaln ika osiada ją  rozpuszczone substancje na 

w łókn ie i zos ta ją  tam  utrw'alone.

11 509.
W ęgiersk ie  W a lcow n ie  Sp. A. daw n ie j Gustav 

Chandoir & Co., Budapeszt.
Aparat do w y tw a rza n ia  sztucznej m gły.

583 297.
Franz R ichter, K ró lew iec.

Sposób ogran iczan ia  p rom ien ia  dzia łan ia  che­

m icznych środków  bojow ych .

1 271 553.
Kurt Briese, Berlin .
Zam knięcie  i zabezp ieczen ie d rzw i zw łaszcza 

d rzw i chroniących przed przen ikan iem  gazów.

PR E N U M E R A TA  W  K R A J U : RO CZN IE  4 ZŁ., —  AB O N AM EN T Z A G R A N IC A : R O C ZN IE  5 FR. SZW. 

CENA NU M E RU  50 GR. KONTO CZE K O W E  P. K. O. 8500.

R e d a k t o r :  D r .  Z D Z I S Ł A W  M E L I Ń S K ,

Wierzbowa 9. Tel. 562-20.
W y d a w c a :  Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y  L .  O .  P .  P .

Warszawa, Wierzbowa 9.





D R U K A R N I A  

Z W I Ą Z K U  Z A  W O D O W E G O  

P R A C O W N .  S A M O R Z .  T E R Y T .  R .  P .  

W A R S Z A W A ,  P L .  K R A S I Ń S K I C H  l i .  

T E I . E F O S  N r .  l t - U - O A


